
■Ns 141.Płock. Środa dnia 26 Czerwca 1918 r. Kck 4*

Organ PoKtyczno-Spoîeczny Ziemi Mazowieckiej.
CENA PRENUMERATY:

W PŁOCKU:--- NA PROWINCJI: - -
miesięcznie marek 3. miesięcznie marek 4.

— Za odnoszenie do domu miesięcznie 50 fenigów. —
— Numer pojedyńczy w Płocku kosztuje 20 fenigów. —

„KURJER PŁOCKI* *

„Komisarze rządu niemieckiego: hr. Lerchen­
feld, hr. Hutten-Czapski, radca ziemiański Żychliński.

Za każdym razem obopólna wymiana ukłonów. 
Dalej znowu szereg tytułów : pp. bar. Ugron, dr. Ros­
ner, p. Iszkowski. Znowu uk'ony.

Marszałek : Mam zaszczyt zawiadomić, że przed 
chwilą nadeszła na ręce prezydenta ministrów na­
stępująca depesza od ausirjackiego ministra spraw 
zewnętrznych hr. Buriana:

„Otwarcie Polskiej Rady Stanu, której praca 
ustawodawcza będz e dla przyszłości nowopowstałe­
go Państwa Polskiego dużego znaczenia, daje mi 
sposobność wyrażenia Eksc, oraz Członkom ciała 
ustawodawczego moich najserdeczniejszych życzeń 
błogosławionej działalności.

Początek sesji Rady Stanu jest nowym krokiem 
w kierunku budowy państwa polskiego, którą sta­
ram się, jak to Eksc. wiadomo, popierać wedle sił, 
mimo różnych trudności stosunkami obecnej doby 
wywołanych.

Mam uzasadnioną nadzieję, że równocześnie 
z pracami Rady Stanu, mającymi na celu wewnętrz­
ną budowę Wolnej Polski, w skutku rokowań będą­
cych w toku między rządem Austro-Węg. a Ges. 
Niem. stworzoną zostanie podstawa, na której naród 
polski będzie mógł zadecydować o przyszłości Polski 
w sposób zabezpieczający jej wielkość i powodzenie

Burian.
Depeszę powitano oklaskami.
Marszałek powołuje na prowizorycznych sekre­

tarzy pp. Krasuskiego, Popławskiego, Skotnickiego 
i Siemińskiego. Powołani zajmują miejsce na pre­
zydjum.

Marszałek oznajmia, że przystępuje do porząd­
ku dziennego, prosząc o wybór 2 wicemarszałków 
i 4 sekretarzy, Do komisji skrutacyjnej dla wyboru 
wicemarszałków powołani pp. Srzednicki, Skup, Li­
bicki i Targowski. Skrutatorami dla wyboru se­
kretarzy pp. Busche, Radziszewski, Weisblat i Lud­
wik Zieliński.

Następnie pauza 15 minutowa celem dokonania 
wyborów.

* **
Wybory dały wymk następujący, na wicemar­

szałków wybrani pp. Mikułowski-Pomorski i Bu­
dzyński.

Następnie Koło Międzypartyjne wniosło inter­
pelację do prezydjum Rady Stanu z wnioskiem, aby 
Rada Stanu i rząd polski przedsięwzięli środki, zmie­
rzające ku uwolnieniu członka Rady Stanu z wybo­
rów, p. Rosseta, aresztowanego przed kilku tygod­
niami z powodów politycznych.

Po dokonaniu wyboru sekretarzy Rady w oso­
bach pp. J. Skotnickiego, H. Wyżykowskiego, E. 
Kłaroskiego i A. Popławskiego^ przystąpiono do II-go 
punktu porządku obrad, do wyboru komisji głównej. 
P. Leszczyński zgłasza i uzasadnia wniosek zaopat­
rzony 20 podpisami w przedmiocie, aby Komisja 
główna funkcjonowała tylko 2 miesiące. Wniosek 
ten brzmi:

Rada Stanu Królestwa Polskiego zechce uchwa­
lić, co następuje, przed wyborami do Komisji 
głównej :

„Maksyminalny czas trwania Komisji Głównej 
określa się na miesięcy 2, t. j. do dnia 22 sierpnia 
1918 r.“ Uchwalono.

Zarządzona została znowu 15 minutowa pauza, 
celem wyboru komisji głównej. Po obliczeniu kar­
tek ogłoszony został następujący protokuł z rezul­
tatem wyborów do komisji głównej :

„Warszawa, dn. 22 czerwca 1918 r. Przy wy­
borach w Radzie stanu do komisji Głównej złożono 
kartek 98. z tego 3 puste, jedna została unie w aż. 
niona wobec czego ważnych złożono 94.

Wybrani zostali i
H. hr. Potocki—45 gł., Parczewski 43, Hum- 

nicki 43, Świerżyński 42, Targowski 41, Siemieński 
41. Kostanecki 40, Grotowski 40, Zbrowski 39, Mar­
czewski Witold 38, Wolczyński 38, Jabłonowski 38 
Marylski 37, Wilczewski 37, Ostachowski 37, Skar- 
biński 36, Zawadzki 34, Eiger 33, Jabłoński 33, 
Aksamitowski 2, Scypio del Campo 2, Łempicki 2, 
Suligowski 2, Szlubowski 2, Jaworski i, Libicki 1“.

Pod koniec posiedzenia wypowiedział się mar­
szałek co do tego, aby aż do czasu uchwalenia no-

— ukazuje się codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt — 
z datę na dzień następny. Rękopisów redakcja nie zwraca. 
Adres Redakcji i Administracji: w Płocku, ul. Kolegjalna 8.

_ flores dla depesz: Płock — „Kurjer“. - —- --

CENY OGŁOSZEŃ:
OGŁOSZENIA na I str. za wiersz petitowy mrk. 2.00 
W TEKŚCIE za wiersz garmontowy..............................mrk. 3.00
NEKROLOGI za wiersz petitowy.................................. mrk. 1.00
ZWYCZAJNE na ostatniej stronicy za wiersz petitowy . fen. 60

Redakto- przyjmuje codziennie od godz. 8—9 rano i od godz. 7—8 wiecz. , Sekr. Redakcji przyjmuje codziennie od godz. 8—9 rano i od godz. 7—8 wiecz

Otwarcie FJdy Sianu.
Przed nabożeństwem.

Godzina 9 i pół. Lud zalega już ul. Św.Jańską. 
] Grządek utrzymuje milicja miejska : przed świąty­
nią pod wodzą komisarza I-go okręgu, p. Stanisława 
Brühla, wewnątrz, do prezbiterjum pod kierunkiem 
komisarza Jana Pawłowicza; Publiczności napływa 
coraz więcej. Bilety zielone przez wejście główne 
skierowane są do nawy głównej, oddzielonej od bocz­
nych drewnianymi barjerami, przybranymi zielenią 
i ponsowymi tarczami z orłami. Pomiędzy prezbi­
terium a pierwszymi filarami świątyni oddzielono 
szereg numerowanych krzeseł dla przedstawicieli 
urzędów i prasy. Członkowie Rady Stanu poprzez 
zakrystję wchodzą do prezbiterjum i zajmują zwar­
tymi szeregami jego środek, stalle zajmpje kapituła 
in corpore z biskupami : J. E. Nowowiejskim, bisku­
pem płockim, i ks. Ryxem, biskupem sandomierskim. 
Po lewej stronie ołtarzs, nawprost tronu arcybisku­
piego, urządzono ubrane zielenią podjum dla Najdo­
stojniejszej Rady Regencyjnej. Galer jo nad'stallami 
zajęła publiczność, która też wypełniła świątynię po 
brzegi.

Nabożeństwo.
Punktualnie o godz. 10-ej przez drzwi od za- 

krystji weszła do świątyni Najdostojniejsza Rada Re­
gencyjna: J. E. ks. Arcybiskup Rakowski w purpu­
rowym płaszczu i takiejże pijusce, za nim Regenci 
Ostrowski i Lubomirski, którzy zajęli fotele na po’ 
djum: J. E. ks. Arcybiskup—miejsce środkowe, ma­
jąc po prawej ręce Regenta Ostrowskiego, a po le­
wej ks. Lubomirskiego.

Rozlega się dzwonek, zwiastujący roz-ooczęcie 
się nabożeństwa.

Przed ołtarz wchodzi duchowieństwo z cele­
bransem J. E. ks. Stanisławem Zdzitowieckim, bi­
skupem djecezji włocławskiej na czele, wraz z asy­
stą: archidjakonem ks. prałatem Łysakowskim, oraz 
ad honores kanonikami ks. Trepkowskim i Nie- 
inirą. Za nimi liczna asysta kleru.

Dostojny celebrans w pontyfikalnym stroju bi­
skupim z infułą i pastorałem, w ponsowym ornacie 
asysta również w tym kolorze, kler w białych kom­
żach.

Prz^d rozpoczęciem mszy J. E. ks. Zdzito- 
wiecki zaintonował „Veni creator“, które odśpiewała 
asysta u ołtarza.

Mszy św. asystował chór pod dyrekcją J. Ka­
zu ry.

Po skończonym nabożeństwie Celebrans od 
ironu biskupiego wygłosił do członków Redy Stanu 
przemówienie. Nawiązując do świetnej przeszłości 
narodu, wskazawszy na oparcie, jakie naród, powo<- 
łany do samodziUuego, niepodległego bytu, znalazł 
w niezapomnianych aktach monarchów mocarstw 
centralnych, wezwał członków Rady do pracy pra­
wodawczej, wiernej służby dla Ojczyzny, z pominię­
ciem względów partyjnych, czy osobistych. Wresz­
cie J. E. ks. Zdzitowiecki, jako najstarszy wiekiem 
biskup djecezjalny, wezwał biskupów, duchowień- 
łtwo i tych, którzy sobie tego życzą, dc złożenia, 
przysięgi i odczytał następującą Rotę przysięgi:
Przysięga dla Ich EE. XX. Biskupów Członków 

Rady Stanu.
„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu, 

w Trójcy Świętej Jedynemu. Ojczyźnie i Naro­
dowi Polskiemu, że na powierzonym mi urzędzie 
dążyć będę do ugruntowania wolności, niepodle­
głości i potęgi mojej Ojczyzny, Majestat Państwa 
Polskiego w najwyższym mając zachowar iu; Ra­
dare Regencyjnej, do’ czasu powołania Króla lub 
Regenta, naczelną władzę Państwa Polskiego pia­
stującej, wierności dochowam; sztandar honoru 
i godności narodu dzierżyć będę wysoko wobec 
swoich i obcych; przepisów prawa strzeć będę 
pilnie, rację stanu i dobro pospolite mając zawsze 
przed oczyma; włożono na mnie obowiązki według 
sumienia tudzież z pełną świadomością ciążącej 
na mnie odpowiedzialności wobec Boga, Państwa 
i Narodu wypełniać będę.

Tak mi Panie Boże dopomóż i Niewinna 
Syna Jego męka”.

W Sali Asamblowej.
Godz. 11 m. 30. Członkowie Rady Stanu gru­

pują się na środku sali. Na czele jej staje marsza­
łek Pułaski, mając po prawej stronie ksks. Bisku­
pów, po lewej duchowieństwo wyznań obcych. Po­
między Radą Stanu a podjum stoją po obu stronach 
komisarze mocarstw centralnych: hr. Lerchenfeld, 
Żychliński, Rosner i Ugron.

Pod oknami na uboczu stoją przedstawiciele 
prasy.

Mstrz ceremonji ogłasza: „Rada Regencyjna 
wchodzi”. Jakoż Rada Regencyjna, poprzedzana 
przez gabinet ministrów wchodzi na salę. Sekretarz 
generalny, ks. prał. Chełmicki, staje po prawej stro­
nie podjum, po lewej zaś adjutanci Najdostojniejszej 
Rady Regencyjnej : kap. Drewnowski, rotmistrze : 
Górka i hr. Rostworowski.

Regent ks. Lubomirski odczytuje mowę tro­
nową, podaną u nas we wczorajszym „Kurjerze”.

Po odczytaniu mowy Regent Arcyb. Kakowski 
ogłasza posiedzenie za otwarte i wzywa Radę Stanu 
do złożenia zobowiązania.

Regent Ostrowski ogłasza o mianowaniu p. Pu­
łaskiego marszałkom Rady Stanu.

Przed podjum występuje sekretarz generalny 
ks. prał. Chełmicki i przed marszałkiem Pułaskim 
odczytuje następujące

Przyrzeczenie MarszUka Rady Stanu.
„Jako Marszałek Rady Stanu Królestwa Pol­

skiego, przyrzekam niniejszym zachować Najdo­
stojniejszej Radzie Regencyjnej, Przedstawicielce 
Majestatu Królewskiego, wierność oraz przestrze­
gać ustaw i wykonywać moje obowiązki zgodnie 
z sumieniem własnym i dobrem Państwa Pol­
skiego”.

Odpowiedź Marszałka.
Marszałek Rady Stanu, Pułaski, odpowiedział 

w słowach następujących:
„W imieniu Rady Stanu Królestwa Polskiego, 

oddając hołd Najdostojniejszej Radzie Regencyjnej, 
jako Najwyższej Władzy Królestwa Polskiego, 
uosabiającej drogi nam majestat Korony, wznoszę 
okrzyk: „Niech żyje Polska”!

Członkowie Rady Stanu trzykrotnie powtórzyli 
okrzyk, na czym zakończyła się uroczystość otwar­
cia w Zamku.

InanguratyjnE posiedzenie Rady stano.
Siedziba posiedzeń Rady Stanu Królestwa Pol­

skiego, sala Towarzystwa Kredytowego miejskiego 
zapełniła się iuż o godzinie 4-ej. Rozpoczęło się 
dość chaotycznie — ze względu na pierwsze posie­
dzenie i zupełnie zrozumiałe poszukiwanie i zajmo­
wanie miąjsc. . Szczupła galerja zapełniona publicz­
nością. Dziennikarze na sali w bocznej ławie 
i w loży nad prezydjum na stanowiskach. Podjum 
prezydialne, narazie puste, zapełnia się dopiero 
z przybyciem Marszałka. Przed podjum po lewej 
stronie Izby zasiedli członkowie rządu, po prawej 
przedstawiciele mocarstw okupacyjnych.

Tuż obok stół stenografów, a względnie steno- 
grafistek.

W kuluarach i na sali duże ożywienie. Rozmo­
wy na aktualne tematy, okolicznościowe dowcipy 
o politycznym podłożu i t. p. W kuluarach zau­
ważono charakterystyczną postać prorektora uniwer­
sytetu lwowskiego, radcę dworu d-ra Twardowskiego, 
brata ministra galicyjskiego. Ukłony, powitania, 
usiłowania często bezskuteczne wprowadzenia gości 
na galerję.

Pojawia się na sali laska marszałkowska, żół 
tej barwy, ze złotą skówką u góry. Laskę umoco­
wano tuż obok siedzenia pod ręką marszałka. Go­
dzina 4 m. 33 wchodzi i sam marszałek. Od tyłu Izby 
idzie wśród powszechnego milczenia i wstępuje na 
podjum, Uderza trzykrotnie laską i zaczyna mowę, 
zakończoną słowami Skargi : „Jednoście ciało i duch 
jeden, jakoście wezwani ku odbudowie Ojczyzny 
waszej”.

Następuje przedstawienie Izbie komisarzy państw 
okupacyjnych. Odbywa się ono ceremonjalnie. 
Przedstawia marszałek, wyliczając tytuły :
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„KURJER PŁOCKI*

„Komisarze rządu niemieckiego: hr. Lerchen­
feld, hr. Hutten-Czapski, radca ziemiański Żychliński.

Za każdym razem obopólna wymiana ukłonów. 
Dalej znowu szereg tytułów : pp. bar. Ugron, dr. Ros­
ner, p. Iszkowski. Znowu uk'ony.

Marszałek : Mam zaszczyt zawiadomić, że przed 
chwilą nadeszła na ręce prezydenta ministrów na­
stępująca depesza od ausirjackiego ministra spraw 
zewnętrznych hr. Buriana:

„Otwarcie Polskiej Rady Stanu, której praca 
ustawodawcza będz e dla przyszłości nowopowstałe­
go Państwa Polskiego dużego znaczenia, daje mi 
sposobność wyrażenia Eksc, oraz Członkom ciała 
ustawodawczego moich najserdeczniejszych życzeń 
błogosławionej działalności.

Początek sesji Rady Stanu jest nowym krokiem 
w kierunku budowy państwa polskiego, którą sta­
ram się, jak to Eksc. wiadomo, popierać wedle sił, 
mimo różnych trudności stosunkami obecnej doby 
wywołanych.

Mam uzasadnioną nadzieję, że równocześnie 
z pracami Rady Stanu, mającymi na celu wewnętrz­
ną budowę Wolnej Polski, w skutku rokowań będą­
cych w toku między rządem Austro-Węg. a Ges. 
Niem. stworzoną zostanie podstawa, na której naród 
polski będzie mógł zadecydować o przyszłości Polski 
w sposób zabezpieczający jej wielkość i powodzenie

Burian.
Depeszę powitano oklaskami.
Marszałek powołuje na prowizorycznych sekre­

tarzy pp. Krasuskiego, Popławskiego, Skotnickiego 
i Siemińskiego. Powołani zajmują miejsce na pre­
zydjum.

Marszałek oznajmia, że przystępuje do porząd­
ku dziennego, prosząc o wybór 2 wicemarszałków 
i 4 sekretarzy, Do komisji skrutacyjnej dla wyboru 
wicemarszałków powołani pp. Srzednicki, Skup, Li­
bicki i Targowski. Skrutatorami dla wyboru se­
kretarzy pp. Busche, Radziszewski, Weisblat i Lud­
wik Zieliński.

Następnie pauza 15 minutowa celem dokonania 
wyborów.

* **
Wybory dały wymk następujący, na wicemar­

szałków wybrani pp. Mikułowski-Pomorski i Bu­
dzyński.

Następnie Koło Międzypartyjne wniosło inter­
pelację do prezydjum Rady Stanu z wnioskiem, aby 
Rada Stanu i rząd polski przedsięwzięli środki, zmie­
rzające ku uwolnieniu członka Rady Stanu z wybo­
rów, p. Rosseta, aresztowanego przed kilku tygod­
niami z powodów politycznych.

Po dokonaniu wyboru sekretarzy Rady w oso­
bach pp. J. Skotnickiego, H. Wyżykowskiego, E. 
Kłaroskiego i A. Popławskiego^ przystąpiono do II-go 
punktu porządku obrad, do wyboru komisji głównej. 
P. Leszczyński zgłasza i uzasadnia wniosek zaopat­
rzony 20 podpisami w przedmiocie, aby Komisja 
główna funkcjonowała tylko 2 miesiące. Wniosek 
ten brzmi:

Rada Stanu Królestwa Polskiego zechce uchwa­
lić, co następuje, przed wyborami do Komisji 
głównej :

„Maksyminalny czas trwania Komisji Głównej 
określa się na miesięcy 2, t. j. do dnia 22 sierpnia 
1918 r.“ Uchwalono.

Zarządzona została znowu 15 minutowa pauza, 
celem wyboru komisji głównej. Po obliczeniu kar­
tek ogłoszony został następujący protokuł z rezul­
tatem wyborów do komisji głównej :

„Warszawa, dn. 22 czerwca 1918 r. Przy wy­
borach w Radzie stanu do komisji Głównej złożono 
kartek 98. z tego 3 puste, jedna została unie w aż. 
niona wobec czego ważnych złożono 94.

Wybrani zostali i
H. hr. Potocki—45 gł., Parczewski 43, Hum- 

nicki 43, Świerżyński 42, Targowski 41, Siemieński 
41. Kostanecki 40, Grotowski 40, Zbrowski 39, Mar­
czewski Witold 38, Wolczyński 38, Jabłonowski 38 
Marylski 37, Wilczewski 37, Ostachowski 37, Skar- 
biński 36, Zawadzki 34, Eiger 33, Jabłoński 33, 
Aksamitowski 2, Scypio del Campo 2, Łempicki 2, 
Suligowski 2, Szlubowski 2, Jaworski i, Libicki 1“.

Pod koniec posiedzenia wypowiedział się mar­
szałek co do tego, aby aż do czasu uchwalenia no-
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Otwarcie FJdy Sianu.
Przed nabożeństwem.

Godzina 9 i pół. Lud zalega już ul. Św.Jańską. 
] Grządek utrzymuje milicja miejska : przed świąty­
nią pod wodzą komisarza I-go okręgu, p. Stanisława 
Brühla, wewnątrz, do prezbiterjum pod kierunkiem 
komisarza Jana Pawłowicza; Publiczności napływa 
coraz więcej. Bilety zielone przez wejście główne 
skierowane są do nawy głównej, oddzielonej od bocz­
nych drewnianymi barjerami, przybranymi zielenią 
i ponsowymi tarczami z orłami. Pomiędzy prezbi­
terium a pierwszymi filarami świątyni oddzielono 
szereg numerowanych krzeseł dla przedstawicieli 
urzędów i prasy. Członkowie Rady Stanu poprzez 
zakrystję wchodzą do prezbiterjum i zajmują zwar­
tymi szeregami jego środek, stalle zajmpje kapituła 
in corpore z biskupami : J. E. Nowowiejskim, bisku­
pem płockim, i ks. Ryxem, biskupem sandomierskim. 
Po lewej stronie ołtarzs, nawprost tronu arcybisku­
piego, urządzono ubrane zielenią podjum dla Najdo­
stojniejszej Rady Regencyjnej. Galer jo nad'stallami 
zajęła publiczność, która też wypełniła świątynię po 
brzegi.

Nabożeństwo.
Punktualnie o godz. 10-ej przez drzwi od za- 

krystji weszła do świątyni Najdostojniejsza Rada Re­
gencyjna: J. E. ks. Arcybiskup Rakowski w purpu­
rowym płaszczu i takiejże pijusce, za nim Regenci 
Ostrowski i Lubomirski, którzy zajęli fotele na po’ 
djum: J. E. ks. Arcybiskup—miejsce środkowe, ma­
jąc po prawej ręce Regenta Ostrowskiego, a po le­
wej ks. Lubomirskiego.

Rozlega się dzwonek, zwiastujący roz-ooczęcie 
się nabożeństwa.

Przed ołtarz wchodzi duchowieństwo z cele­
bransem J. E. ks. Stanisławem Zdzitowieckim, bi­
skupem djecezji włocławskiej na czele, wraz z asy­
stą: archidjakonem ks. prałatem Łysakowskim, oraz 
ad honores kanonikami ks. Trepkowskim i Nie- 
inirą. Za nimi liczna asysta kleru.

Dostojny celebrans w pontyfikalnym stroju bi­
skupim z infułą i pastorałem, w ponsowym ornacie 
asysta również w tym kolorze, kler w białych kom­
żach.

Prz^d rozpoczęciem mszy J. E. ks. Zdzito- 
wiecki zaintonował „Veni creator“, które odśpiewała 
asysta u ołtarza.

Mszy św. asystował chór pod dyrekcją J. Ka­
zu ry.

Po skończonym nabożeństwie Celebrans od 
ironu biskupiego wygłosił do członków Redy Stanu 
przemówienie. Nawiązując do świetnej przeszłości 
narodu, wskazawszy na oparcie, jakie naród, powo<- 
łany do samodziUuego, niepodległego bytu, znalazł 
w niezapomnianych aktach monarchów mocarstw 
centralnych, wezwał członków Rady do pracy pra­
wodawczej, wiernej służby dla Ojczyzny, z pominię­
ciem względów partyjnych, czy osobistych. Wresz­
cie J. E. ks. Zdzitowiecki, jako najstarszy wiekiem 
biskup djecezjalny, wezwał biskupów, duchowień- 
łtwo i tych, którzy sobie tego życzą, dc złożenia, 
przysięgi i odczytał następującą Rotę przysięgi:
Przysięga dla Ich EE. XX. Biskupów Członków 

Rady Stanu.
„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu, 

w Trójcy Świętej Jedynemu. Ojczyźnie i Naro­
dowi Polskiemu, że na powierzonym mi urzędzie 
dążyć będę do ugruntowania wolności, niepodle­
głości i potęgi mojej Ojczyzny, Majestat Państwa 
Polskiego w najwyższym mając zachowar iu; Ra­
dare Regencyjnej, do’ czasu powołania Króla lub 
Regenta, naczelną władzę Państwa Polskiego pia­
stującej, wierności dochowam; sztandar honoru 
i godności narodu dzierżyć będę wysoko wobec 
swoich i obcych; przepisów prawa strzeć będę 
pilnie, rację stanu i dobro pospolite mając zawsze 
przed oczyma; włożono na mnie obowiązki według 
sumienia tudzież z pełną świadomością ciążącej 
na mnie odpowiedzialności wobec Boga, Państwa 
i Narodu wypełniać będę.

Tak mi Panie Boże dopomóż i Niewinna 
Syna Jego męka”.

W Sali Asamblowej.
Godz. 11 m. 30. Członkowie Rady Stanu gru­

pują się na środku sali. Na czele jej staje marsza­
łek Pułaski, mając po prawej stronie ksks. Bisku­
pów, po lewej duchowieństwo wyznań obcych. Po­
między Radą Stanu a podjum stoją po obu stronach 
komisarze mocarstw centralnych: hr. Lerchenfeld, 
Żychliński, Rosner i Ugron.

Pod oknami na uboczu stoją przedstawiciele 
prasy.

Mstrz ceremonji ogłasza: „Rada Regencyjna 
wchodzi”. Jakoż Rada Regencyjna, poprzedzana 
przez gabinet ministrów wchodzi na salę. Sekretarz 
generalny, ks. prał. Chełmicki, staje po prawej stro­
nie podjum, po lewej zaś adjutanci Najdostojniejszej 
Rady Regencyjnej : kap. Drewnowski, rotmistrze : 
Górka i hr. Rostworowski.

Regent ks. Lubomirski odczytuje mowę tro­
nową, podaną u nas we wczorajszym „Kurjerze”.

Po odczytaniu mowy Regent Arcyb. Kakowski 
ogłasza posiedzenie za otwarte i wzywa Radę Stanu 
do złożenia zobowiązania.

Regent Ostrowski ogłasza o mianowaniu p. Pu­
łaskiego marszałkom Rady Stanu.

Przed podjum występuje sekretarz generalny 
ks. prał. Chełmicki i przed marszałkiem Pułaskim 
odczytuje następujące

Przyrzeczenie MarszUka Rady Stanu.
„Jako Marszałek Rady Stanu Królestwa Pol­

skiego, przyrzekam niniejszym zachować Najdo­
stojniejszej Radzie Regencyjnej, Przedstawicielce 
Majestatu Królewskiego, wierność oraz przestrze­
gać ustaw i wykonywać moje obowiązki zgodnie 
z sumieniem własnym i dobrem Państwa Pol­
skiego”.

Odpowiedź Marszałka.
Marszałek Rady Stanu, Pułaski, odpowiedział 

w słowach następujących:
„W imieniu Rady Stanu Królestwa Polskiego, 

oddając hołd Najdostojniejszej Radzie Regencyjnej, 
jako Najwyższej Władzy Królestwa Polskiego, 
uosabiającej drogi nam majestat Korony, wznoszę 
okrzyk: „Niech żyje Polska”!

Członkowie Rady Stanu trzykrotnie powtórzyli 
okrzyk, na czym zakończyła się uroczystość otwar­
cia w Zamku.

InanguratyjnE posiedzenie Rady stano.
Siedziba posiedzeń Rady Stanu Królestwa Pol­

skiego, sala Towarzystwa Kredytowego miejskiego 
zapełniła się iuż o godzinie 4-ej. Rozpoczęło się 
dość chaotycznie — ze względu na pierwsze posie­
dzenie i zupełnie zrozumiałe poszukiwanie i zajmo­
wanie miąjsc. . Szczupła galerja zapełniona publicz­
nością. Dziennikarze na sali w bocznej ławie 
i w loży nad prezydjum na stanowiskach. Podjum 
prezydialne, narazie puste, zapełnia się dopiero 
z przybyciem Marszałka. Przed podjum po lewej 
stronie Izby zasiedli członkowie rządu, po prawej 
przedstawiciele mocarstw okupacyjnych.

Tuż obok stół stenografów, a względnie steno- 
grafistek.

W kuluarach i na sali duże ożywienie. Rozmo­
wy na aktualne tematy, okolicznościowe dowcipy 
o politycznym podłożu i t. p. W kuluarach zau­
ważono charakterystyczną postać prorektora uniwer­
sytetu lwowskiego, radcę dworu d-ra Twardowskiego, 
brata ministra galicyjskiego. Ukłony, powitania, 
usiłowania często bezskuteczne wprowadzenia gości 
na galerję.

Pojawia się na sali laska marszałkowska, żół 
tej barwy, ze złotą skówką u góry. Laskę umoco­
wano tuż obok siedzenia pod ręką marszałka. Go­
dzina 4 m. 33 wchodzi i sam marszałek. Od tyłu Izby 
idzie wśród powszechnego milczenia i wstępuje na 
podjum, Uderza trzykrotnie laską i zaczyna mowę, 
zakończoną słowami Skargi : „Jednoście ciało i duch 
jeden, jakoście wezwani ku odbudowie Ojczyzny 
waszej”.

Następuje przedstawienie Izbie komisarzy państw 
okupacyjnych. Odbywa się ono ceremonjalnie. 
Przedstawia marszałek, wyliczając tytuły : 
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wego regulaminu, obowiązywał regulamin prowizo­
ryczny, poczym o godz. 7 i pół zamknął posiedzenie.

Termin następnego posiedzenia nie został ozna­
czony. Posłowie zawiadomieni będą w drodze 
pisemnej.

Przedłożenia rządowe.
W czasie obecnej sesji Rady Stanu traktowane 

będą następujące przedłożenia rządowe:
1) Ustawa o ordynacji wyborczej sejmowej.
2) Tymczasowa ustawa wojskowa.
3) Regulamin Rady Stanu.
4) Ustawa o porządku zwołania, otwarcia 

i obrad pierwszego Sejmu Polskiego.
5) Ustawa o ustroju administracyjnym Króle­

stwa Polskiego.
6) Ustawa o organizacji władz skarbowych Kró­

lestwa Polskiego.
7) Ustawa tymczasowa o ochronie lokatorów.
8) Ustawa tymczasowa urzędu patentowego.
9) Ustawa o patentach na wynalazki.
10) Ustawa o ochronie rysunków fabrycznych 

i modeli.
11) Ustawa o ochronie znaków towarowych.
12) Rada Stanu na przedłożenie rządowe oświad­

cza się co do projektu rozporządzenia, dotyczącego po­
boru podatku spożywczego od drożdży, wniesionego 
przez delegata c. i k. austrjacko-węgierskiego Zarzą­
du wojskowego w Polsce.

13) rozporządzenia, dotyczące zakazu przywozu 
papieru cygarowego i poboru podatku spożywczego 
od tegoż.

14) rozporządzenia dotyczącego sztucznych środ­
ków słodzących.
BII lOOBBIIliVllllflIIIIIBOOlIl

Notatnik polityczny.
Z Berlina piszą: Po złożeniu przez ks. Ra­

dziwiłła urzędu prezesa Koła Polskiego, ukonstytuo­
wało się ono w sposób następujący: Na przewodni­
czącego Koła wybrany został poseł Seyda, na za­
stępcę przewodniczącego dr. Łaszewski, na sekreta­
rzy posłowie : Korfanty i Brandys, na kasjera—ksiądz 
Kłos, prałat z Poznania. Ks. Radziwiłłowi zapropo­
nowała frakcja godność prezesa honorowego.

j Obowiązki Szefa Sekcji Ogólnej M. Spr. W. 
pełni zastępczo prof. Jan Dmochowski, po ustąpieniu 
p. Stefana Dziewulskiego.

Z centrum narodowego do Stronnictwa 
państwowego przeszedł p. Eug. Zieliński. Informuje 
o tym „Gazeta Poranna*.

Rady nadzorczej wchodzą: dr. Zdzisław Staszkie­
wicz, jako prezes, zastępca prezesa Józef Neumann. 
Członkowie : Marja ks. Lubomirska, dr. Ernest Adam, 
dr. Alfred Halban, Tadeusz Höflirger, dr. Maksy mil 
jan Liptay, dyr. Marcin Szarski, Antoni Uwiera. 
Kierownictwo spółki sprawują: dr. Alfred Kohl, 
jako zawiadowca, dr. Adam i dr. Staszkiewicz, jako 
członkowie Komitetu wykonawczego.

Handel Śląska z Polską.
Z Mysłowic piszą do „Oberschl. Kurier” :
„W kołach zainteresowanych panuje pogląd, 

iż w Warszawie winna być założona izba dla handlu 
zewnętrznego, której celem -byłoby popieranie sto­
sunków handlowych niemiecko-polskich.

Ponieważ handel i przemysł śląski po wojnie 
szukać będzie w Polsce źródła surowców i rynku 
zbytu, taka więc izba dla handlu zagranicznego ma 
duże znaczenie dla naszego gospodarstwa narodowego.

W najbliższych dniach w Berlinie, w urzędzie 
gospodarczym Rzeszy odbędą się narady w sprawie 
możności poparcia handlu zewnętrznego. W nara­
dach tych wezmą udział przedstawiciele życia gos­
podarczego Szląska. Prawdopodobnie przy sposob* 
ności poruszona będzie sprawa założenia w Warsza­
wie izby handlowej niemieckiej dla handlu zewnętrz­
nego,
«■BBIBBBOŻOBOOOOOBBOBBOBBOBBBB

Reemigracja ,urzędników stwarza masowy 
napływ podań o posady w Komisji urzędniczej rządu 
polskiego. Niestety, wskutek braku posad, kandy­
datury nie są uwzględniane

- j Sprawa waluty, rozpatrywana na wczoraj­
szej sesji w Ministerstwie Skarbu, nie jest jeszcze 
podobno przesądzona. Ma byó przedstawiona Radzie 
Stanu przed rozstrzygnięciem.

4) Referentem Kancelarji Rady Stanu został 
zamianowany dr. Miecz. Smolarski, autor szeregu 
dzieł historycznych i literackich, jak np. „Poezja 
powstania listopadowego", »Pułkownik Cyprjan Go­
debski”, „Studja nad Wolterem w Polsce” i t. d.

*) Delegacja Prasy prowincjonalnej zbierze się 
w Warszawie d. 13 b. m. o g. 10 rano.

Wydawany w Paryżu przez Wacława Gąsio- 
rowskiego tygodnik „Polonja“ przestał z d. 1 czerw­
ca wychodzić.

Litewska Rada Narodowa w Lozannie, w te­
legramie wystosowanym do prezydentów ministrów, 
Francji, Anglji i Włoch wystąpiła przeciw postano­
wieniu wersalskiej Rady wojennej w sprawie utwo­
rzenia jednolitego niezawisłego Państwa Polskiego 
z dostępem do morza, ponieważ program ten nie 
mógłby być urzeczywistnionym bez rozkawałko­
wania terenu litewskiego. Rada Narodowa podnosi 
nadto wobec rządów sprzymierzonych energiczny 
protest przeciw tej niesprawiedliwości.

w o j n a.
Komunikat niemiecki.
Kwatera główna. 23 Czerwca II rano.

Na froncie Zachodnim.
Sytuacja bez zmian. Nad Anvcre i Avre w cią­

gu dnia wzmożona działalność, ku wieczorowi wzmog­
ła się ona i w wielu innych odcinkach frontu. W cią­
gu nocy intensywna działalność wywiadowców.

Na wschodzie od Badonvilers wtargnęły nasze 
mocne oddziały szturmowe do linji francusko-amery- 
kańskiej, wyrządziły nieprzyjacielowi ciężkie stra­
ty, biorąc do niewoli 40 jeńców.

Porucznik Udet osiągnął 31 i 32, a nadporucznik 
Görüg 20 i 21 zwycięstwo powietrzne.

Pierwszy generał-kwatermistrz 
Ludendorf.

Komunikat austrjacki.
Wiedeń 24 czerwca. Urzędowo komunikują:
Wskutek powstałej przez rozlew rzeki i niepo­

gody sytuacji, czuliśmy się ęniewoleni opuścić Mon­
tello i kilka odcinków, zdobytych przez nas na pra­
wym brzegu Piave. Już od czterech dni wydany 
w tym celu rozkaz, został pomimo trudności pow­
stałych wskutek wylewu rzeki tak przeprowadzony, 
że wróg nie zauważył wcale naszego manewru. 
Znaczna część tych stanowisk była wczoraj celem 
artylerji włoskiej, której ogień miejscami wzmógł 
się do huraganowej siły. Również piechota włoska 
zaatakowała opuszczone przez nas linje, lecz została 
ona przez naszą artylerję odrzuconą.

Szef generalnego Sztabu.
Sprawozdanie wieczorowe.

Berlin 24 czerwca. Urzędowo. Na frontach 
bojowych nic nowego.

Telegramy urzędowe.
Depesza gratulacyjna do Rady Stanu.

Kanclerz Rzeszy hr. Hertling na intencję otwarcia 
Rady Stanu przesłał prezesowi ministrów Polskich, 
Steczkowskiemu, następującą depeszę:

Jego Ekcelencji prezesowi ministrów 
Steczkowskiemu.

Z dzisiejszym zwołaniem w myśl patentu 
z 12 września 1917 r. powstałej Rady Stanu Króle­
stwa Polskiego, jako powołanego przedstawicielstwa 
narodu polskiego, spełnia się dalszy pełen znaczenia 
krok naprzód w stopniowym odbudowaniu państwa 
polskiego. Jego Ekscelencja z tei intencji raczy przy, 
jąć me najgorętsze życzenia. Oby rokowania w Ra­
dzie Stanu owiane były tym samym duchem szcze­
rego zaufania do paósiw środkowych, który kiero­
wał owymi państwami dla narodu polskiego przy 
proklamacji z 5 listopada 1916 r. Wtedy z.jej de 
cyzji rozleje się na naród polski obfite błogosła­
wieństwo. Kanclerz Rzeszy

hr. Hertling.
Z Austrji.

Vled6Ú, 23 czerwca. Cesarz napisał do dra Sel- 
dlera następujący odręczny list.

Mój drogi rotmistrzu, dr. Seidler!
Ze względu na to, że przy obecnych warun­

kach byłego rządu jest niemożliwością stworzyć 
większość w izbie panów, podałeś Pan w imieniu 
całego gabinetu prośbę o zwolnienie go. Wobec tego, 
że moim zamiarem jest, aby pozostać w jaknajlep­
szych stosunkach ze wszystkimi tymi partjami, któ­
re dobro Ojczyzny na względzie mają, i chcąc uprzed­

nio zbadać, w jaki sposób załatwione zostaną inae 
kwestje parlamentu, zastrzegam sobie decyzję 
o dymisji gabinetu i upoważniam pana tymczasowo 
nadal kontynuować swą działalność.

Z Francji.
Bern, 23 czerwca. „Humanitě“ donosi: Zarząd 

wydziału gospodarczego prasy francuskiej na dzi­
siejszym swym posiedzeniu powziął uchwałę, aby 
z dniem 1 lipca gazety wychodziły tylko trzy razy 
w tygodniu maksymum w czterech kolumnach, 
a 4 razy w dwuoh kolumnach. Uchwała ta zapadła 
w związku ze wzmagającym się wciąż brakiem pa­
pieru. Znaczna część papierń jest pozamykana, in­
ne znajdują się w przededniu zamknięcia.

Gflneva, 23 czerwca. Usuwanie gdzieł sztuki 
z pałaców paryskich trwa. Masowe opuszczanie Pa 
ryża przybiera taki charakter, że będące do dyspo­
zycji 3 linje kolejowe, wiodące na południe, nie mo­
gą przyjmować wszystkich uciekinierów.

Z Argentyny.
Buenos-lires, 23 czerwca. W wielu miejsco­

wościach Argentyny, gdzie dotąd nigdy śnieg nie 
padał, spadł śnieg.

Książę Leopold bawarski w Rewlu.
BeVOl, 23 czerwca. Głównodowodzący wschod­

nich sił książę Leopold bawarski przybył wraz ze 
synem swym, Jerzym do Rewia.

Ukraina a kraje nadbałtyckie.
Z Kijowa komunikują: Ukraiński minister dla 

spraw zagranicznych odwiedził przedstawiciela rządu 
litewskiego, Toohis’a, z którym omawiał stosunki 
dyplomatyczne Ukrainy i Litwy, przedstawicieli za­
rządu państwowego Estlandji i Inflant oraz prezesa 
centralnego komitetu, Ammansena.

I tworzenie niezawisłego państwa z Kurlandji, 
Estlandji i Inflant jest kwestją najbliższych dni. 
Niemcy odpowiadają dążeniom narodu bałtyckiego.

Wybory metropolity Antoniego zostały przez 
sobór ukraiński zatwierdzone. Jak utrzymują, rząd 
ukraiński absolutnie niemu nic do zarzucenia metro­
policie lecz zamianowanie metropolity Antoniego 
przez patrjarchat moskiewski, pomijając opipję soboru, 
jest obelgą dla Ukrainy.

Istnieje zamiar przywrócenia rućhu żeglugowego 
pomiędzy Sebastopolem a Konstantynopolem.

Wschodnie porty na morzu Czarnym : Poti Da- 
chowski, Udut i Adler znajdują się w rękach bol­
szewików.

Epizody z bitwy na Zachodzie.
Berlin 28 czerwca. Urzędowo. W ostatnich 

dniach odbywały się wielokrotnie wznowione ataki 
lotnicze na Brügge, Ostende i Zeebrügge. Przy­
czyni został pomimo prawa międzynarodowego za­
atakowany i trafiony pociskiem szpital w Ostendzie. 
W Brügge zabito 50 osób a 11 raniono. Strat woj­
skowych nie wyrządzono. Znaczna liczba aeropla­
nów nieprzyjacielskich została strącona. Porucznik 
floty v. Sachsenburg, kierownik naszej flotylli prze­
śladowców, osiągnął swoje 15 zwycięstwo.

Szef sztabu admiralicji marynarki.
Berlin 23 czerwca. Nowe zatopienia na wo­

dach angielskich: 15,500 ton brutto. Dwa statki 
zostały na wschodnich wybrzeżach Anglji, pomimo 
silnej eskorty, zatopione

Szef sztabu admiralicji marynarki.

Wokół pokoju.
Korespondent londyński „Petit Parisien” jest 

pewny, jak donosi „Vossisuhe Ztg.“ że kwestja ko- 
lonji niemieckich zostanie poddana rewizji. Pomimo 
życzeń pewnych kolonjalnyoh delegatów, kwestja tu 
n?e będzie nadal traktowana jako wyłączna sprawa 
Anglji, lecz powtórnie rozważana jako sprawa, ty­
cząca się całej koalicji.

Oświadczenie angielskiego ministra kolonji, 
Gonga, z dnia 31 stycznia 1917 r., według ktorego 
kolonje niemieckie nigdy nie będą należeć do Nie­
miec, ma być na życzenie partji robotniczych Anglji 
oraz Lloyd George a przedyskutowane.

Praca przemysł i handel. |
Urodzaje.

Urodzaje w kieleckim, jak stamtąd donoszą’ 
są nadzwyczajne. Żyto wybujało powyżej głowy 
i faluje ciężkimi, grubymi kłosami. Posucha nie 
zaszkodziła mu zbytnio, gdyż spadł w ostatnich 
czasach obfity deszcz. Brak na razie ściślejszej 
wiadomości o gradach, które musiały spaść (gwał­
towne obniżenie temperatury), ale w każdym razie 
nie mogą one być zbyt wielkie. Kieleckie, bliskie 
pogranicza, zaopatrzone były nieźle w nawozy sztuczne

Monopol całego handlu zewn. w Rosji.
Zapowiedziane zmonopolizowanie rosyjskiego 

handlu zewnętrznego urzeczywistnione zostało ostat­
nią uchwałą rządu sowjetów. Gały handel zewnętrz­
ny oparty jest na systemie licencji i kompensaty 
i powierzony jest syndykatowi, złożonemu z czter­
dziestu wielkich przemysłowców i finansistów.

Syndykat otwiera w czasie najbliższym filję 
w Sztokholmie i zamierza podnieść najrychlej znisz­
czone życie gospodarcze w Rosji. Prywatny handel 
z zagranicą jest zupełnie zabroniony.

Nasze bogactwa mineralne a przemysł śląski.
„Oberschl. Kurier” pisze:
Europa wschodnia: jak widać z doniesień daw­

niejszych konsulów angielskich w Polsce i w Rosji 
południowej, oba te kraje obfitują w bogactwa mi­
neralne różnego rodzaju. Jednakże oddzielne odkry­
cia są jeszcze mało zbadane i nie wyzyskane na­
leżycie.

Jak słyszeliśmy, wyższy urząd górniczy we 
Wrocławiu zajął się już zbieraniem materjału, doty­
czącego pokładów minerałów w Europie wschodniej 
i w tym kierunku zrobiono wiele. Jak tylko poz­
wolą stosunki, rozpocznie się przejrzenie zgromadzo­
nych materjałów.

Wyniki tej pracy mieć będą ważne bardzo 
znaczenie dla przemysłu, gdyż wskażą mu możność 
rozwoju w kierunku wschodnim.

Nafta pulska.
Pod tą nazwą powstała świeża organizacja naf­

towa we Lwowie, w formie spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Nowa spółka objęła swym sta­
tutowym zakresem wszelkie dziedziny przemysłu 
naftowego, nadto działalność informacyjną i publi­
kacyjną.

Konstyłujące Walne Zgromadzenie nowej 
spółki odbyło się w Banku Przemysłowym. W skład
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Komunikat rządu Flandryjskiego.
Bruxela, 22 czerwca. »Centralne flamandzkie 

biuro prasy“ ogłasza we wszystkich pismach flamandz­
kich następujący komunikat:

Rada Flandrji na swoim plenarnym posiedzeniu 
z 20 b. m. powzięła jednogłośnie następujące oświad- 
czenie i upoważniła takowe przesłać generał-gubema- 
torowi Belgji.

Od 30 marca 1917 r., od tego dnia, w którym 
kanclerz Rzeszy złożył naszej delegacji uroczyste 
oświadczenie, gwarantując po zawarciu pokoju silną 
i trwałą obronę braterskiemu narodowi flamandzkie­
mu, minął przeszło rok. Świat stoi jeszcze w pło­
mieniach. Jeszcze walczą wojska wroga z zawzię­
tością, lecz zwycięstwa oręża niemieckiego w tym 
okresie czasu nie pozostawiają już żadnych wątpli­
wości co do zwycięskiego dla niemców zakończenia 
wojny.

Myśmy od początku żywili wielkie zaufanie do 
naszego brateiskiego narodu i zwracamy się do 
niego w przeświadczeniu, że z powodu zwycięstwa 
na wschodzie i na polach bitew Francji nie zapomni 
naród niemiecki o swym pokrewnym narodzie fla­
mandzkim. Oparta o potężną siłę, którą po oświad­
czeniu kanclerza idea wolnej, niezawisłej Flandrji 
stworzyła, zadecydowała Rada Flandrji 22 grudnia 
1917 r. proklamować niepodległość Flandrj, w ten 
sposób wznowić stary cel rządu flamandzkiego, któ­
ry w uroczysty sposób został obwieszczony.

Nasz flamandzki naród jest narodem pracowi­
tym i prześladowanym. Stuletnie panowanie obce­
go nam narodu i kultury stłumiło dążenia naszych 
ojców, którzy niegdyś przyczynili się do rozwoju 
i potęgi Europy.

Lecz oczy tych, co potrafią zaobserwować cha­
rakter naszego narodu, uszy tych, co znają głos jego, 
zauważą istotę naszego porywu, ciężki wylew 
nieświadomej siły narodu.

Tysiące domagały się zebrania i wyborów nowej 
rady Flandrji, praw dla ich rodu i wolności, a wiele 

.więcej tysięcy muszą w sobie nosić nadzieje, gdyż 
przyszłość jest dla nich ciemną, albowiem hufce 
niemieckie przekroczyły nasz próg jako wróg. Z bie­
giem lat flamandczycy pomimo dolegliwości, ja­
kie wypadło im wskutek wojny znieść, zrozumieli, 
że istotnym wrogiem Flandrji jest nie niemieckie 
państwo, lecz rząd belgijski. Pomimo ciężkich oko­
liczności, w jakich okupanci niemieccy się znajdują, 
umożliwił zarząd niemiecki flamandczykom zrealizo­
wanie znacznej części swych dążeń w dziedzinach: 
bezpieczeństwa, szkoły i zarządu. Natomiast rząd 
belgijski na wszystkie roszczenia flamandczyków 
miał tylko pogardliwe „nie”.

Jak nas informują flamandzcy jeńcy wojenni, 
to jeszcze dzisiaj prześladąją oni naszych braci za 
żądanie być prowadzonymi na śmierć w języku 
ojczystym... My wszyscy wiemy z góry, że powrót 
starego zrądu belgij., jest wyklucz., może on u stołu 
pokoju, obiecywać niemieckim protektorom Flandrji, 
budować nam mostv nadziei, lecz dla nas flamand- 
czyków pozostanie tylko nienawiść belgijska, dla 
naszej kultury — francuskie drwiny; dla naszego 
życia państwowego — angielska opieka a dla naszej 
gospodarki — amerykański kapitał z amerykańskimi 
wierzycielami. Wydany na łaskę Francji, Anglji, 
i Ameryki zginie nasz naród, zubożeje jego sztuka 
i znikną jego dzieje.

W tej przełomowej chwili ufamy narodowi, co 
niezawisłą swoją wolę na nadziei na pomoc Boską, 
na swoim niewzruszonym zdecydowaniu i na promie­
niejącej przyszłości buduje. Nasza niepodległość tyl­
ko wtedy będzie pewną i po wsze czasy nietykal­
ną, gdy będzie się opierała na zasadzie politycznej 
samodzielności, która własne prawodawcze organy, 
własny rząd i własne prawne ublicze posiada oraz 
umożliwia nasze polityczne, gospodarcze i kultural­
ne zarządy tak ukształtować, jak tego wymagają 
naturalne przeznaczenia naszego kraju i narodu.

Świadomi odpowiedzialnośności przed naszym 
narodem, żywimy nadzieję, że wyzwolenie Flandrji 
oznaczać będzie również wyzwolenie Niemiec od 
ewentualnych inwazji wroga na zachodzie.

Abonenci zawieszonych „Národních Listów" płacą 

dalej prenumeratę.

Abonenci zawieszonych »Narodnich Listów" 
chcą płacić w dalszym ciągu*  całą prenumeratę, by 
utrzymać w ten sposób 400 zatrudnionych w dzien­
niku osób, których zawieszenie gazety pozbawiło 
zarobku.

„Magnes dla przetrzymania wojny".

Taką nazwę — jak donosi za „Dziennikiem 
Berlińskim” »Ziemia Lubelska” — dał jakiś niezna­
jomy swemu „wynalazkowi“, który zalecał w gaze­
tach. Twierdził, że nowy aparat doskonale pomaga 
do przetrzymania ciężkich czasów braku żywności. 
Żądał za niego trzysta marek i gwarantował zwrot 
tej sumy w razie gdyby „wynalazek” nie odpowia­
dał odbiorcy. Pewien fabrykant zrobił próbę. Wy­
słał 300 marek i otrzymał paczkę z napisem : „mag­
nes dla przetrzymania”. Otworzył i nie odesłał za­
wartości, albowiem w pudełku było 5 kg. słoniny 
turyńskiej. — Niestety nowym wynalazkiem zainte­
resowała się także policja, i podobno jest już na 
tropie „wynalazcy”.

Z DNIA NA DZIEŃ.

Czym dla nich Polska.
Troszczą się o nas Poincaré, Orlando, 
Lloyde George, i Wilson i inni panowie, 
Jak gdyby Polska miała być girlandą,Q 
Co spocznie kiedyś na ich sławnej głowie.
Lecz Polska tyle przeszła już cierpienia, 
Kielich goryczy spiła cykutowy, 
Że może tylko wokół ich imienia 
Spleść się we wieniec, lecz wieniec... cierniowy.

Kamo.

Kronika Płocka.
CZERWIEC.

26
Środa.

KALENDARZYK.
Środa. Jana i Pawła M.

Im sł. Rozmysława.
Czwartek. Władysława K. W.

Im. sł. Władysława.

Wspominki z Historji Polskiej.
26. Zwołanie nadzwyczajnego Sejmu w Warszawie w 1812.
— Rozwiązanie Szkoły Podchorążych w 1862 r.
27. Zaburzenia w Warszawie w 1794 r.

Z TOW. ŚW. Wincentego à Paulo, jak nas infor­
mują, z ofiarowanych przez p. Stefana Gościokiego 
dwustu marek na Towarzystwo Św. Wincentego 
à Paulo 100 przeznaczono na Tow. mężczyzn i 100 
ną Tow. Pań.

Żołnierze z armjl generała Dowbór - ■ uśiSeklego. 
Wczoraj przybyła liczniejsza partja żołnierzy polskich 
z Płocka i okolicy z armji gen. Dowbór-Muśnickiego. 
Krewni i znajomi witali powracających wojaków, po 
4-ch latach tułaczki wojennej bardzo serdecznie.

■atarzjśel 1 go glmn. męsk. We wczorajszym 
spisie maturzystów I-go gimn. męsk. opuszczono 
omyłkowo nazwisko p, Henryka Waśniewskiego.

Z aury. Jak najstarsi ludzie zapamiętać mogą, 
podobnego czerwca w Polsce nie widziano. Chłody, 
wichury i deszcze przechodzą po kolei przez kraj 
cały. Rolnicy wróżą, że wpłynąć to może bardzo 
ujemnie na stan zbiorów tegorocznych.

Z teatru. („Carewicz“ Zapolskiej, sobota. »Po­
rucznik 1-go pułku“ Gozdawy, niedziela.)

„Carewicz” należy do lepszych sztuk znanej 
autorki. Dramat carewicza z Sonią utrzymany jest 
w tonie opowieści poetyckiej, dalekim od powszed­
niej rzeczywistości i przeładowywania szczegółami 
realistycznymi. Daje on obszerne pole do popisu 
głównie dwom rolom: carewicza i Soni. W p. Bro- 
nowskiej Sonia znalazła interpretatorkę niezwykle 
inteligentną, czujną na szczegóły i umiejącą się utrzy­
mać w odpowiednim tonie w momentach decydują­
cych. Gra jej nacechowana była głębokim uczuciem 
i prawdą. P. Dębicz w roli carewicza potrafił uwy­
datnić dość ząjmująco rysy charakterystyczne tej 
postaci chwiejnej, z j^j krańców ościami charakteru 
i zmiennością nastroju. Z pozostałych wykonawców 
zasługuje na zaznaczenie p. Pol, wspaniała scena 
epizodyczna, charakteryzująca schodzącego z widowni 
cara. Inni wykonawcy (prezes ministrów p. Gozda­
wa), wielki książę—Odorowski dostrajali się do cało­
ści zadawalniająco.

„Porucznik I-go pułku“ należy do rzędu sztuk 
najnowszego repertuaru patrjotycznego. Bezpreten­
sjonalna ta rzecz odznacza się lekkością budowy, 
efektownymi momentami dramatycznymi, umiejęt­
nym urozmaiceniem tła epizodami, pełnymi werwy 
i humoru. Bardzo dobrym wykonawcą roli głównej 
okazał się autor p. Gozdawa, w roli epizodycznej 
jego przyjaciela zwracał uwagę p. Dębicz. P. Bro­
dowska była bardzo sympatycznym podlotkiem, a p. 
Fijałkowski, poprawnie grał rolę ojca. P. Marjewska 
grała poprawnie w niewłaściwej dla siebie roli. Do­
brze odtworzył komendanta p. Puchalski, poprawną 
wysoce była w epizodzie mieszczanki p. Wasilew­
ska. Wysoce komiczny typ urzędnika rosyjskiego, 
dał nam p. Pol.

Sztuka ogólnie się podobała, autora wywoły­
wano.

Dva koncerty na pomnik Jana Kilińskiego, w so­
botę i niedzielę, dnia 29-go i 30 b. m. odbędą się 
w teatrze miejskim przy współudziale artystów scen 
warszawskich dwa koncerty, z których całkowity 
zysk obrócony zostanie na budowę pomnika Jana 
Kilińskiego w Płocku.

W koncercie wezmą udział : Krużanka, Janota, 
Pabisiewicz i Witkowski.

Bilety zawczasu nabywać można w cukierni 
W-nego Vincenti’ego i u osób uproszonych.

Koroleviez-Vaydova V Płoekn. Koncert znako­
mitej artystki naszej, Janiny Korolewicz-Waydowej 
zapowiada się ze względu na treść wyborowo.

Przypuszczać należy, że Korolewicz-Waydową 
i w Płocku spotka entuzjazm, towarzyszący jej 
wszędzie.

Bilety zawczasu są do nabycia w księgarni 
W nego Betley’a.

Z targu. Geny produktów spożywczych na 
dzisiejszym targu były następujące:

Ża funt masła płacono 9 — 10 mk., jaj men­
del 7.00 — 7.50 mk., śmietany kwarta 4.50 — 4.80 mk., 
mleka kwarta 80 fen. do 1 mk., ser duży 6.50—7.00 
mk., mały 3.50—3.80 mk., kartofli korzec 50—60 mk.

DO OdObranta. w biurze Milicji Miejskiej można 
odebrać paszport wydany przez Zarząd Cywilny 
w Płocku na imię Jana Dacha; 2) paszport wydany 
przez Zarząd Cywilny w Sieradzu na imię Chai Brill; 
3) paszport wydany przez prezydjum policji w War­
szawie na imię Bronisława Groczek.

Ofiary.
la „StanlSlaVÓVkQ“ składa Kazimierz Cichocki 

20 mk.
ROZPORZĄDZENIE.

1. Utrzymywanie koni luksusowych jest wzbro­
nione.

Jako konie luksusowe w myśl niniejszego 
obwieszczenia uważać należy wszelkie konie, które 
jako konie użytkowe nie pracują w przemyśle, 
handlu, fabrykach i rolnictwie w sposób ważny dla 
gospodarstwa wojennego, lecz utrzymywane są ra­
czej dla wygody lub dla przyjemności.

2. Przepisy nie stosują się:
a) do koni Rady Regencyjnej i ministerstw,
b) do koni przeznaczonych wyłącznie do ho­

dowli rozpłodowej, o ile dotychczas były przez po­
siadacza do tego celu przeznaczone,

c) do koni specjalnie tresowanych, używanych 
do celów zarobkowych, jak również do koni wyści­
gowych, a także kłusaków, jeżeli ich wartość 
w czasie pokoju wyraźnie i całkowicie wykracza 
poza granice ewentualnego odszkodowania.

Co do punktu b) i c) dla każdego konia tego 
rodzaju zosobna winien być dostarczony pewny 
dowód w postaci piśmiennego zaświadczenia naczel­
nika powiatu.

3. Wzbronione jest dostarczanie paszy wszel­
kiego rodzaju dla koni, których utrzymywanie jest 
niedozwolone

4. Przestrzeganie zakazu pod N 1 winno być 
dopilnowane przez organy policyjne za pomocą 
środków kontroli na ulicach i w stajniach.

5. Wykroczenia będą karane grzywną do 10000 
marek lub więzieniem do 1 roku.

Oprócz tego będzie zarządzona konfiskata konia.
6. Kompetentne są sądy wojskowe i dowódcy 

wojskowi.
7. Niniejsze rozporządzenie nabiera mocy na­

tychmiast obowiązującej.
Warszawa, dnia 21 maja 1918 roku,

Jenerał-Gubernator 
von Beseler.

To i owo.
Doniosły wynalazek.

Prace uczonych szwajcarskich w dziedzinie 
chemji organicznej uwieńczone zostały nowym nader 
doniosłej wagi wynalazkiem, jakim jest sposób wy­
twarzania spirytusu i octu z węgla, a właściwie che­
micznej jego przemiany, karbidu. W miejscowości 
Yisp, w południowej Szwajcarji powstała już fabry­
ka, która ma się zająć tą nową formą przemysłu. 
Dla naszego Kraju odkrycie to ma również ogromne 
znaczenie, zważywszy, że dotychczas wielkie ilości 
zboża i kortofli, tych głównych produktów naszej 
ziemi, pochłaniały gorzelnie, co przy zastosowaniu 
nowej metody, zasadniczej ulegnie zmianie, produkty 
zaś te powiększą zasoby naszego ogłodzonego kraju.

Z kraju i ze świata.
Z Borzewa.

Sierpeckie, które aż do ostatnich czasów kro­
czyło na znanym końcu postępu, ocknęło się nagle 
z letargu i postępując szybkim krokiem, pod wielo­
ma względami, zdołało już posunąć się znacznie na­
przód.

Liczne szkoły, ochronki, straże ogniowe, kółka 
rolnicze, czytelnie etc. wyrastają nagle w takich 
miejscowościach, gdzie do niedawna niepodzielnie 
panowało sobkostwo, alkoholizm i rozpasanie oby­
czajów.

Wyliczanie wszystkich miejscowości, gdzie 
utworzone zostały powyższe instytucje użyteczności 
społecznej, zabrało by tutaj zbyt wiele miejsca.

Na razie ograniczymy się na wymienieniu wsi 
Borzewa, gm. Liszewskiej, gdzie w ciągu kilku­
nastu miesięcy powstały ze znikomych zaczątków: 
straż ogniowa ochotnicza, kółko naukowe młodzieży, 
czytelnia, apteka i związek teatralny. Wszystko 
to koncentruje się koło szkoły borzewskiej, wre peł­
nią życia i wykazuje zdumiewający stopień rozwoju. 
Twórca i inicjator tych instytucji, nauczyciel miej­
scowy p. Włóczę wski całą swoją zacną duszę prze­
lewa w dzieła swoje, zagrzewając i zachęcając 
wszystkich do pracy, świecąc wszystkim przykła­
dem wytrwałości i mając jedyne zadosyćuczynienie 
w uczuciu zadowolenia ze spełnionych dobrych 
uczynków. Mimo to, że ukłucia szpileczkami bywają 
jedyną nagrodą tego niezmordowanego pracownika, 
p. Włoczewski z budującą cierpliwością i skrom­
nością i z jednakowym zawsze zapałem dalej służy 
swoim współziomkom, chętnie usuwając się w cień 
po spełnieniu tego dzieła.

Jeżeli jeszcze dodamy, że szkoła p. Włoczew­
ski ego ma ustaloną opinję wzorowej uczelni, mimo- 
woli czoło się chyli przed prawdziwą, wydatną 
i skromną zasługą, która przedewszystkim, unika 
hałaśliwego reklamowania się.

Niechaj tych słów parę posłuży, jako zachęta 
dla innych działaczy wiejskich z nadmienieniem, że 
godne zasługi zawsze znajdą uczciwe uznanie w spo­
łeczeństwie. Sierpczanin.
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Z Gostynina.
(Korespondencja wł. „Kur. PL”)

Zakończenie) rokuszk.o 1 n e g o w u o z el- 
niach elementarnych. Nadzwyczaj uroczyś­
cie odbyło się zakończenie reku szkolnego w miej­
scowych szkołach elementarnych w dniu 16 b. m. 
Od samego rana dziec- przybrane odświętnie śpie­
szyły do swych szkół, aby stamtąd wszystkie razem 
na czele ze swymi nauczycielami pośpieszyć do świą­
tyni i wysłuchać niekrwawej ofiary, odprawianej 
o godz. 8 na ich intencję. Tam u stóp Najwyższego 
gorące dzięki składały za ukończenie szczęśliwie roku 
szkolnego. Po nabożeństwie dziatwa rozpierzchła się 
po swoich domkách, aby przygotować się na popis, 
^aj^cy się odbyć o godzinie 3 ej po poł. Punktual­
nie o godzinie 3-ej piękna i obszerna sala Straży 
Ogniowej wypełniona została szczelnie po brzegi 
przedstawicielami duchowieństwa, Macierzy Szkolnej, 
miasta i innymi, dziatwą szkolną wraz ze swymi ro­
dzicami i zaproszonymi gośćmi. Popis rozpoczęto 
odśpiewaniem przez chór szkolny pieśni : pOjcze 
z niebios, Boże Panie“ ! Zaledwie umilkły ostatnie 
słowa pieśni, na estradzie ukazał się nauczyciel p. 
Antoni Lipiński i przemówił do zebranych w pięk­
nych słowach o znaczeniu polskich władz szkolnych.

Po tej przemowie rozpoczął się właściwy popis, 
a więc : Klasa 1-go roku nauczania prowadzona przez 
p. Kleniewską popisywała się z czytania, pisania 
i deklamacji.

Klasa prowadzona przez p. Aleksandra Duszczy - 
ka (2 rok nauczania) — pogadanka historyczna, de­
klamacja chóralna w połączeniu ze śpiewem.

Klasa p. C. Zimmerowej — pogadanka przy­
rodnicza i deklamacja.

Klasa p. Lipińskiego — rachunki, polski język 
i deklamacja.

Klasa p. Last — geografa i deklamacje.
Klasa p. Walterówny, ostatni rok nauczania, po­

pisywała się ze wszystkich przedmiotów i deklamacji.
Po ukończeniu popisu przemówił do zebranych 

w ciepłych stówach dziekan tutejszy ks. Szczodrow- 
ski o znaczeniu rodziny w wychowaniu dzieci. Po 
przemowie księdza dziekana rozdano cenzurki i na­
grody najpilniejszym z uczni w liczbie 30.

Dzieci ostatniego roku, które już opuszczały 
mury szkolne, żegnała p. Walterowna ich nauczy­
cielka. Pięknie i nadzwyczaj rzeczowo, a przystęp­
nie przemówił do zebranych p. Aleksander Duszczyk 
„o znaczeniu pracy nauczyciela jako wychowawcy“, 
a co ważniejsze, iż nie tylko pięknie mówił, ale czy­
nem stwierdził to, o czym tłcmaczył, bo przyznać 
należy, iż szkoła jego prowadzona była wzorowo.

Nic też dziwnego, że i popis dziec*  jego wy- 
padł nadzwyczaj dobrze. Mæjmy nadzieję, iż te 
kilka słów zachęci go do tym intensywniejszej pracy 
na polu oświaty. Zaledwie umilkły ostatnie słowa 

mówcy, na estradzie ukazał się chór szkolny, który 
odśpiewał kujawiaka „Otwierajcie że lokaje”, krako­
wiaka „Na Wawel” oraz piosnkę okolicznościową: 

, „Hej, wakacje, miła pora“. Na zakończenie dzieci 
szkoły p. Walterówny i p. Al. Dusze,zyka odegrały 
komedyjkę: „O o obi. ej Anulce i mądrym Krasno­
ludku“ poczym około godziny 8 wieczorem obecni 
zaczęli się rozchodzić do domów. Spodziewać się 
należy, iż tak niezwykle pięknie i uroczyście opra­
cowany popis na długo pozostanie obecnym w pamięci.

Do Szmrnyeu Czytelnia w naszych w Gostyninie. 
Na liczne zapytania Sz. Czytelników naszych w Go­
styninie o nakłady i wydawnictwa „Kurjera Płoc­
kiego”, uważamy za stosowne objaśnić na tym miej­
scu, iż wszelkie publikacje nasze w Gostyninie naby­
wać można u reprezentanta naszego p. Al. Smoleń­
skiego (Apteka W-ego Mayera-Rynek). Są tam do 
nabycia między innymi : „Kalendarz Mazowiecki na 
rok 1918“, Uszlachcijmy naród cały“, „Wróżby i prze­
powiednie o Polsce”, „Fjgliki ucieszne pisane z d n i a 
na dzień w czas wojny światowej“, „Nasze błędy 
w 1831 r.“ wreście wszystkie inne.

Nabywać je można w Gostyninie po cenach 
katalogowych. Adm. „Kurjera Płockiego*.

Z Warszawy.
Zgon polskiego uczonego. Znowu Wszechnicę 

naszą i pohką naukę dotknął bolesny cios. Przed­
wczoraj po długich cierpieniach, opatrzony św. Sa­
kramentami zmarl prof. Edward Ahramowski. „Psy­
cholog, dyrektor instytutu psychologicznego, uko­
chany młodzieży uniwersyteckiej przewodnik, wie­
dzę tworzył, służył jej piórem i słowem z katedry, 
przezwyciężając słabe siły hartem ducha i zamiło­
waniem nauki”. Tymi pięknymi słowy oznajmia 
jego zgon rektor, senat i młodzież akademicka. 
Wyprowadzenie zwłok z kościoła Zbawiciela na 
cmentarz powązkowski odbyło się we wtorek 25 b. m. 
po godz. 11-ej.

0 zniewagę w druku. Nie mogąc podać wszyst­
kich szczegółów zaczerpniętych z licznych zeznań 
świadków w sprawie redaktora „Myśli Niepodległej” 
pana Andrzeja Niemojewskiego. oskarżonego wespół 
z ziemianinem p. Stefanem Bieleckim o znieważe­
nie w słowie i druku ad w. przys. Celsa Fabiauiego, 
zaznaczamy jeno, iż onegdajsze posiedzenie sądu — 
przy święcie — poświęcono całkowicie przemówie­
niom stron.

Sąd okręgowy, pod’ przewodnictwem sędziego 
Boniaławskiego, po wysłuchaniu wywodów adw. 
przysięgłych Franciszka Paschalskiego i Stanisława 
Popowskiego, rzeczników p. Fabianiego, tudzież prze­
mówień oskarżonych — uznał oskarżenie co do Bie­
leckiego za niedowiedzione i uwolnił go od wszel­
kiej odpowiedzialności, w*nę  zaś red. Niemcjewskie 
go co do zarzucenia adw. Fabianiemu frymarczenia 
ziemią polską i oddawania jej w ręce żydowski0, 

za dowiedzioną, skazując go na tydzień bezwzględ­
nego aresztu i zapłacenie kosztów sądowych.

Przekazy telegraficzne. „D. Warsch. Ztg.” pi- 
sze: Od dn. 17 b. m. wprowadzono przekazy telegra­
ficzne (typu pocztowego) między generał-gubernator- 
stwem warszawskim z jednej strony, a Austrją, Wę­
grami, Bośnią, Hercegowiną i lubelskim jen-guberna- 
torstwem wojskowym z drugiej Przekazy telegraficzne, 
o -ile wysyłane są z generał-gubernatorstwa warszaw­
skiego, muszą być napisane po niemiecku. Pozatym 
obowiązują przepisy rozporządzenia z dnia 21 listo­
pada 1916 roku

/

Tabela wygranych loterji R. G. 0.
Dziś, w piętnastym dniu ciągnienia piątej kla­

sy, główniejsze wygrane padły, jak następuje :
Po 10000 mk. na n-ry: 16206 31151 48058. 
4000 mk. na nr. 27694.
Po 1500 mk. na n-ry: 24150 38119 43057.
Po 700 mk. na n-ry: 2695 4843 19023 21174 

23027 23502 4:0900 34803 35952 39514 42183.
Po 500 mk. na n-ry : 1010 3085 3615 4510 7078 

8959 9357 15709 16770 20119 22216 22973 24932 
25776 30576 31731 31800 33075 411124464345035 49863

Po 350 mk. :ia n-ry: 3745 4147 7444 7604 8428 
12776 14052 16395 16794 18147 19197 21036 24237 
26197 27097 27945 28878 31653 33968 36987 39334 
40327 43155 45861 47715.

Niniejszym podają do wiadomo - 
ści osób zainteresowanych sprzedażą 
majątku mego Stanowo Panu 
Romanowi Jeziorowskiemu, 
byłemu właścicielow: majątku Śnie- - 
dzianowo w powiecie Sierpeckim, 
że sprawą oddałem do rozsądzenia 
Związkowi Ziemian.

Do tej więc instytucji uprzejmie 
proszą zwracać sią po wszelkie ty­
czące sią tej sprawy komentarze.

Płock, 24 czerwca 1918 r. 1023

Kiejstut Zacharewicz.

Dnia 4-go lipca r. b. w Teatrze Miejskim w Płocku odbędzie sią

fiń Bi i liii onnii Ma? MW
— I CZĘŚC. —

Polały sią me łzy (Paderewski '
Wiosna (Moniuszko)
W jesienny dzień (Waliek Walewski)
Z erotyków (Karłowicz)
Kalina (Komorowski)
Przą śnieżka (Moniuszko)
Arja z op. Halka „Gdyby ran­

nym słonkiem (Moniuszko)

— II CZĘŚC. —

Arja z op. „Tosca“ (Puccini) 
Arja z Butterfly (Puccini).

PIEŚNI ŻOŁNIERSKIE 
w układzie St. Niewiadomskiego 

Rozmaryn, Nie chodź Marysiu, 
Jadą huzarzy.

PIEŚNI LUDOWE 
w układzie St. Niewiadomskiego 
Korâliczki, Kaczor, Matuś moja

Akompanj&ment
Dyrektor B. Wallek Walewski.

Bilety zawczasu do nabycia w ksieg. W. Hellera. 
Z rozpoczęciem koncertu drzwi bedi) zamknięte.

Do sprzedania zaraz za gotówkę

foM Zdzlemborz
powiat Płocki. OJ Płocka około 3ch mil. od budujących się 
2ch szos do Płocka, S'erpca, Lipca i od krochmalni około 3ch 
wiorst. Ziemi klasy 11-68 m; III—117 m,; IV—31 m.; V—1 m 
Pod zabudowaniami, drogami etc. 11 morgów, Nieużytków niema. 
Razem 228 morgów. Gatunek ziemi*  — szczerk z podkladem 
gliniastym, ze gadami. 2/s £ritnicy stanowi rzeka Skrwa, obro 
śnięta olszyną, dującą opał i rosnący kapitał. Folwark obsiany. 
Ozimina dobru. Inwentarz martwy, żywy. Koni 4, rogaeizny 
9 sztuk Dom murowany dobry, śpichrz, czworak, obora, stodoła, 
chlewy z drzewa, kamieni i papy Pożyczki T K. Z.—15000 rb. 
Położenie ładne. Bliższe szczegóły — Płock, Misjonarska A? 20

. u W-nej Niemirowskipj. 1022

ÜISIRIHII ■■■■■
Nim Boa

■ istniejący od 1902 roku w Płocku, przy ul. Kolegialnej Na 5 
Q w domu Sukc. Zielińskich, — 1027 — z dniem 1 Lipca r. b.

przeniesiony zostaje
nu też samą ulicę do domu W-go Bohdana JMi 12 
» s a vis Banku Przemysłowego Warszawskiego.

Młoda, zdolna

nauczycielka
z kPkoletnią praktyką poszukuje 
posady do młodszych dzieci — 
— Referencje osób poważnych. 
—Oferty przyjmuje Redakcja— 

úla J. b. 1010

KäRßlD SZWEDZKI 
uajtadi gziunku nadszedł!

Skład apteczny

MIEUTSUWA HJDEGO
Płock, ul. Grodzka Ma 16.

Dr. REICHSTEIN
ordynuje podczas sezonu 931

’i CIECHSwlHKB, Villa „ADAMA
* v-

Dnia 27-go Czerwca o godz. 
6-ej wieczorem zostanie sprze­

daną przez licytacją 1024 

przybudóuika 
do rozebrania
Bliższych wiadomości udziela 
POLSKI SKLEP ŻELAZNY 
— przy ulicy Tumskiej. —

i MS1IZKI i

DĘBOWE 776 
w wielkim wyborze po ce­
nach umiarkowanych po­
lecaprzedsiębiorstwo bu­
dowlane i kanalizacyjne 

Samuela Relaiera 
Płock, ul. Więzienna Ma 18 
dom W-go Brombergiera.

NAGRODY 
500 MAREK
Dnia 30-go maja na procesji Bożego 
Ciała w Płocku zagubiono Iud ież 
skradrony został portfel skórzany 
z różnymi dokumentami i kwitami 
pomiędzy któremi znajdował się kwit 
wystawiony nu zlecenie Józefa Tar­
gowskiego na sumę 30 tysięcy ma­
rek, wydany przez Dom Bankowy 
Jakuba Szeuwica w Płocku. W port­
felu tym znajdowało się 900 rubli 
i około 4 tysięcy marek gotówką. 
Ktoby wiedział, w czyim posiadaniu 
znajdują się te pieniądze i dokumenty, 
lub też znalazłszy oddal takowe 
w Redakcji Kurjera Płockiego, wypła­
cona mu będzie przy odbiorze pienię­
dzy wyżej oznaczona nagroda. - 10J 5••••••••••••

Kmsuimtat 

znajaty üokladnie iuijk iienietu 
znajdzie zajęci« 

v lUakiji „Bjura Mgo”.
WIADOMOŚĆ w REDAKCJI.

ZGUBIONO

z brylantem
Łaskawy znalazca raczy zwrócić

za sowitą nagrodą
do Redakcji Kurjera Płockiego

Fol war k Goieszynek 
150 mórg w gminie Bialyszewo, wior­
sta od szosy Sierpc—Płock, 8 wiorst 
od Sierpca sprzedam na dogodnych 
warunkach, aby zaraz. Obsiew 32 m. 
żytn, 7 pszenicy. 10 owsa, 12 kartofli, 
12 koniczyny, ogrodoWizna, warzywa, 
z kompletnym inwentarzem żywym 
i martwym, rezydencja ładna, sad, 
torfu ukopanego 40 klaftr Cena do 
knpna 40 tys. marek zaraz, 113 tys. 
na 1 października i 10 tys. za rok od 
aktu. Tow. Kr. Ziemskiego 6 tys. rb. 
pozostaje na majątku. Wiadomość 

na miejscu. 1025

Miwh
« a « F

polecamy staruszkę bezsilną, 
niewidomą, samotną, plocczankę 
Wszelkie ofiary dla „Staruszki” 
przyjmowane są Adm. „Kurjera 
Płockiego”. Hotel Polski, Płock.

RcfUkłor i Wiid»woat Kierownik Literacki Ks. Si, RpleistL GíMío w Drawami „Kurier PłirUcun” I „Runn“.
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